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P ism o  b e z p ła tn e ,  w y c h o d z ą c e  r a z  na  
t y d z i e ń  p r z y  Kronice wiadom ości  

kra jów  j  eh i za s ra n ic zn y ch

1 8 5 8  r o t n

P R Z E M Y S Ł O W I  I H A H B L O W T -
■  T rłftha  n rać  ziem ieT rzeb a  orać ziemię z y z n ą  z w i a r ą  i nadzie ją .

E d m u n d  W a siłew skt.

Produkcja zboża w guliernji 'Wlińskićj.
(Dokończenie, początek w  Nrze 24 Przeglądu).

Następne cyfry porównawcze wskazujące średnie rzeczywi- 
te (a nie rządowe) ceny z 10 la t ostatnich do r. 1855 i ceny za o- 
itatnie dwa lata stwierdzają wyżej przytoczone fakta.

Za lat 10 
dor. 1855

W  roku 1855

^yto po 3 rs. 60 od 5—50 do 6 —50 za czet. (*)

Pszenica 6 — 2 — 7— „ do 8—50— „
Jęczmień 2 —80 _Q__ A __0 Ił Ił 1 )1
Owies 2 — 10 —4— „ ,, 7 — „
Greczka 2 — 75 —3— „• ,> 3— 50— „
Groch 3 - 8 0 — 5-— ,, ,, d ""  *>
Len 2 _ — 3— 75 zap u d
Siemie lniane 4 —65 —5—50 „ 6—„ — za cetn
Siemie konopne 3 —85 nie sprzedano.

...do przeniesienia

O  Czetwert wyrównywa korcowi jednemu warszawskiemu, 
1 garncom, 1 kwarcie i 3 kwaterkom.

Siano
Słoma
Kartofle
Wódka

Za lat 10 
do r. 1855 

- 1 5
—  6 

1 — 25
—50

Zyto
Pszenica
Jęczmień
Owies
Greczka
Groch
Len
Siemie lniane
Siemie konopne
Siano
Słoma
Kartofle
W ódka

W  roku 1855 

—„ — 10 „ „ 12 -  za pud
 n  >i >> '> 1 0  — * ,»

— 1— 75 „ 2 — zaczet w.  
— 1 — „ „ 1 10 —za wiadro

W  roku 1856 
od 7 r8. — „ do 9 — „ za czetwert.
— 9 ---------„ — 11 — „

_  4 --------25— 6 — „
— 3 --------50—  4 —
—  5 — —  ,, — „ i, »»
— 3 --------50— „ — „ za pud.
_  6 --------„ — „ —  8 za cetnar.

nie śprzedano 
— 15 — „  25 za pud.

„ 15 za pud.
2 _____ „ — » » za czetwert.
4 _____ 15— 1 60 za wiadro.



Mając przed sobą liczby wakaz ujące średni urodzaj zbóż 
i średnie ich cenę z dziesięciu lat, z łatwością mozeiny obliczyć do ­
chód jaki daje dziesiatina (**) gruntu zaaiana rożnego rodzaju ziar­
nem.

Zasiew ziarna na 
Przy zasiewie diesiatinie

czetw. czetw&y
Pszenicy -  *

Zyta —  1
Jęczmienia „ -  10"

Owsa 1 -  4
Kartofli 10 - *  „
Greczki „  -  &

Średnia cena 
za czetwert 
rs. kop.

Pszenicy 6 — 2
Żyta 3> — 60
Jęczmienia 2 — 80
Owsa 2 — 10
K artofli 1 — 25
Greczki 2 — 75

Ilość zebranego 
zboża.
czetw. czetwery.

3 -
3 -  
5 —
4 _

60 — 
3 —

Dochód brutto 
z dziesiatiny 
t s. kop.
18— 6 
12—  60 
1 4 -  „
9— 45 

7 5 -  „
8— 6 )

(Jo s ię  t y c z e  u o c u o u u  uiji « p - ---------- j

pod tym względem roko 1855 przedstawia znacźne różnice, w tym 
bowiem roku zarazy kartofli Wcale nie było, rok  d la  zbioru byl 
jak  najkorzystniejszy dó tego stopnia1, iż w ogóle zbierano 90 cze 
twerti na dziesiatine, a w niektórych miejscach nawet po 120 czet. 
i to  n a jp r z e d n ie j s z e g o  gatunku; w ódkę jednak s p r z e d a w a n o  p o  w y ­
górowanych cenach', nie lunlćj bowiem jak  po 1 rs. 25 kop. z a  w ia­
dro (***) Przy takich więc okolicznościach diesiatina zasiana karto­
flami w r. 1855, przynosiła dochodu brutto 250 rs ; to miało miej­
sce w powiatach obfitujących w ziemię lekką przy znacznej ilości 
łąk; ziemia bowiem pod kartofle potrzebuje nawozu stałego; w ta ­
kie ziemie szczególniej obfituje powiat rzeczyoki, bobrujski i część 
mozyrskiego.

Handel produktami rolnemi jak  każdy inny je s t  w rękach ży­
dów, obywatele bowiem ani też włościanie nie oddają się żadnemu 
przedsiębierstwu i spekulacjom. W  Całej gubernji jeden  tylko 
b a r d z o  zamożny obywatehpowiatu rzeczyckiego zapisał się do gil- 
dy  i ten prowadzi bardzo wielki handel wołami z Petersburgiem, 
solą, sadłem i smołą z południowymi guberniami; do Królestwa 
Polskiego posyła zboże, które zakUpuje w kijowskiej gubernji, ma 
on magazyny ogromne na przystaniach r. Berezyny w Borysowie 
i we wsi Jakszycach w  pow. igumeńskim.

Nie uWażając, na to, iż każde miasto pow :atowe i wielka licz­
ba miasteczek, mogą służyć za miejsca odbytu  zboża; handel niem 
jes t  niedogodny, pochodzi to ztąd: 1) iż drogi są w bardzo złym

(“’ ) D z i e s i a t y n a  je s t  r ó w n a  1 morgowi. 285 prętom k w a ­
dratowym, 40 pręcikom i 18 ławkom (prawie 2 morgi)..

(***) Garniec polski wyrównywa 0,3252 wiadfsi Kdssyjskiego

słanie, a nie ma in n y ch  kommunikacji, 2) iż na wielkich przestrze­
niach znaczne są odległości pomiędzy puuktami odbytu, 3) iż pra­
wie Wszystkie p rodukta  łftipmją się z warunkiem dostawy na miej­
sca oznaczone, majątki zaś po większej części odległe są na 50. 70 
a niekiedy i 100 Wiorsf ódf miasta. Brak dróg dobrych czuć się 
daje i chociaż warszawślfe-moskiewskie azossa przechodzi przez 
gubernję. jednakże transports, po' niej p o d ch o d zą  bardzo małe i 
tylko z powiatu sluckiego. Rzek# Beteźyna płyuie przez trzy po- 
Witffy, lecz po niej przychodzą tylko z dołu z gubernji południo­
wych trarisporta soli i zboża do twierdzy Bubrujska i miasta Bory- 
Sowa, z tych zaś powiatów wysyłają w górę na Dzwinę zachodnią 
budutee, w dół zaś w ódkę i smołę. Jedna  tylko rzeka Prypet 
przynosi zhżozne korzyści trzem powiatom przez które płynie, 
przedstawia dogodną drogę koifununikacyjną dła różnego ro ­
dzaju produktów, wysyłają bowiem nią na dół w kierunku spławu 
Dniepru wódkę, smołę, drzewo opałowe, budulec, dziegieć i t. p., 
a w  górę po r. Prypeti przez miasto P ińsk do Królestwa polskiego 
lub do gubernji grodzieńskiej lub kowieńskiej zh<ftże zakupione na 
tfkrainie i po części swoje, pszenicę, wódkę, sól^ sremi^tnlane, weł­
nę, drobne drzewo dębowe na beczki. Powiat bóbrójski, po czę- 
części także odnosi korzyści z tej rzeki przez rzeczkę Ftrezi w pa­
dającą do niej, dwa razy bowiem do roku mianowicie na wiosnę do 
połowy czerwca i w jesieni od września do l istopada na  rzece I  ti- 
czi.i chodzą znaczne statki w górę ńa odległość 70 wiorst i na nich 
przewożą wódkę; na pow rót zaś z południowych gubernji pszeni­
cę i sól. Wszystkie statki, chodzące po Prypeti,  nazwane jerlina- 
mi albo berlinkami do przewozu dogodne i lekkie mają budowę po­
dobną do budowy^ berlinek pruskich, zkąd przybywa ich znaczna 
ilość pod natw ą niemieckich. Spekulanci pruscy na nich tfu przy­
bywający zajmują się szczególniej handlem zboża, zakupują po 
większej części żyto. s szczególniej pszenicę w przystani Rzyszcze- 
wie lub też w Kremeńczugu (w gubernji póltawskiej), składają je 
w magazynach w m. Pińsku, gdzie w ogóle bardżo mało sprzeda­
ją , lecz przeladfóWy wują na śfatći młriójśże; ridśj4c się po rzece 
Jacołdzie, kanale Ogińskim, po rzece Szarze i Niemnie do P rus  lub 
też po rzekach Prypeti, Pinie, kanale Brześcio-Bugskim, Muehaw- 
cu i Bugu do miasta W krszawy. Miasto I msk pod względem 
handlowym jest  bardzo ważnym punktem, z każdym rokiem z tego 
powodu wznosi się, a szczególniej od czasu zaprowadzenia na rze 
ce Dnieprze i Prypeti żeglugi parowej. W  teraźniejszym czasie 
mamy tutaj dwie kompanie żeglugi parowej, jedna  po Naryszkina 
ma trzy statki parowe belgijskie, d ruga zaś dwa statki parowe r o ­
boty kijowskiej, statki te bez przerwy holują  ze zbożem do miasta 
Pińska, na pow rót zaś z pasażerami i towaram i zagranicznemi spro- 
wadzonemi do Pińska lub tez ze statkami ładównemi płyną do K i­
jow a, Z czasem miasto Pińsk może być bardzo ważnym punktem
dla handlu  zagranicznego zbożowego i t. p., teraz naw et przecho­
dzi przez nie towarów rozmaitych za kilka milionów r u b l i  sre ­
brem, mieszkają! tu kupcy z wielkiemi kapitałami, ajenci pier­
wszych bankierów warszawskich i kijowskich; ciągle budu ją  m a ' 

\ gazyny dla zboża, otwierają nawet sklepy z towarami zagramcz-
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pjeini wszelkiego rodzaju, 8 p r z e p lo t a m i  zbyt&u, które przywo 
źą do miasta Pińska na berlinkach wracających z W arszaw y i 
i Prus8. , , W* nl"

KORRESPONDENCJE PRZEGLĄDU.
1.

Z  Ł ę c z y c k i e g o  sitrpą* 1858 r.

Qbjechatyszy kilka powiatów gubernji Wacęzawskićj, wyrzec 
możemy, ze urodzaje tegoroczne nie są jeszcze t a k  zle, jak  liczne 
narzekania mieć chcą: nie zeprzeczamy, że pierwiastkowa susza 
długa w ywarła szkodliwy wpływ w wielu miejscach na pszenicę * 
jarzyny, oraz spow odowała brak roślin pastewnych, następnie zas 
tygodniowy deszcz w czasie żniwa spowodował skiełkowanie zbo­
ża nietylko w garściach leżącego, lecz i na pniu stojącego; jed n ak ­
że o miot żyta rzadko gdzie okazuje się mierny, w większej części 
jes t  obfity, pszenica w fcęozyckiem w większej części u d p  się, a 
nawet w powiecie warszawskim na niższych gruntach widzieliśmy 
piękną; owies i groch W połowie są wszędzie do.bre, rzepak po 
wszechnie udał się,len miejscami tylko jes t  niski: ziemniaki w ybor­
ne wszędzie, tylko już w powiecie łęczyckim zaczęły się pojawiać 
oznaki zarazy, buraki nadzwyczaj bujne, rokują obniżenie ceny na 
cukier i tylko wieś w łowickiem o zjawiskach cholery meco umy­
sły niepokoi.

Z Białej Rusi, a mianowicie z gubernji mohilewskińj donoszą, 
źe urodzaje tegoroczne są zupełnie dobre, cena żyta najlepszego 
obecnie na przystaniach Dnieprowskich istnieje po kop: 35 za pud 
owies i jęczmień wielce są  poszukiwcne do Dynaburga i do portu 
Rygskie^o.—Deszcze przeszkodziły w czerwcu i traw jes t  obficie, 
Księgosusz grasował w jesieni i w zimie, lecz teraz już nie pojawia 
się tvlko ludzie nietylko w wieku dziecinnym lecz i w starscym 
choruję na ospę naturalną, dla tego że ospa ochronna z trudnością 
wprow adza się dla braku  zdatnych do tego felczerów.

Czytaliśm y sp raw ozdan ie  z działań to w a rz y s tw a  C esarsk iego  
* 1858 i niek tóre  fak ta  nas  obchodzą-Wolneeo ekonomicznego za h  

ce, do p u l t o ś j  wiadomości czyteloików P rcegM »  rolmozego

podać chcemy.
Towarzystwo to istnieje już 92 lat i sk łada się z członków 

430, ko resp o n d en tó w  364 i współpracowników 21, razem 105; cy­
fra ta o wiele nie dorów nyw a Towarzystwu rolniczemu w K róle­
stwie Polakiem, które w pierwszym roku swego istnienia już liczy­
ło członków 1400. p r e z e s e m  Towarzystwa jes t  Książę Piotr
Oldenburgaki. W skutek Najwyższego reskryptu  z d. 30 grudnia 
T z., ustanowiony został komitet z 4ch członków Tow arzystw a do
idpżenia nowej ustawy. , ,

T o w a rz y s tw o  w ydaje dwa pisma: jedno w języku ro ssy jsk im  
pod n. , P race T ow arzystw a1* z dodatkiem nazwanym „Pamiętni­
k i eko0omięzne“ drugie w języku niemieckim p. n. „Mittheilungen 
der K a i s s e r l i c h e n  freien Oekonomischen G esellschaft:“ pierwsze

l i c z y  prenumeratorów płatnych 3604 i bezpłatnych ‘265, drugie 
płatnych 1000 i bezpłatnych 300.

Pan Kozicki założywszy w kraju Z ak au k azsk w  hliąkp ffja- 
sta Lenlipranu plantację, ęoślin w ydających indfgo i fabrykę tegoż 
indygo, udał się z prośbą do T ow arzystw a o udzielenie mu n a ten  
cel pożyczki rs. 10,* 00. Celem bliższego rozpoznania tego przed­
miotu, Tow arzystw o wydelegowało swym kosztem na grunt pana 
W ejdem ana nauczyciela nauk przyrodzonych w Astrachąnie, k tó ­
ry  po swym powrocie z podróży ma zdać relację T ow arzystw u  o-
sobiście w Petersburgu. ,

Z decyzji Komiteta Ministrów przez NAJJAŚNIEJSZEG O 
PANA w r. 1856 zatwierdzonej, utworzoną była komisja z człon­
ków Ministerjum wojny, skarbu, dóbr państw a i , udziałów', oraz 
Towarzystwa wolnego ekonomicznego d o sprawdzenia sposobu 
wyrabiania włókna z roślin przędzalnych przez Wielikopolskiego 
wynalezionego; do tej komisji odT ow arzystw a  wydelegowany był 
członek J W .  Szemioth Stanisław, teraźniejszy Wice-Prezes banku 
polskiego.

W  dobrach p. B orow kow a w Słobodzie A leksandrowsko- 
Bońsrkiej gubernji Woroneżskiej, założoną została w r. 1848 pod 
nadzorem rządcy dóbr, szlachcica polskiego Afanasowicza planta- 
cja.tytpniu, z której wyrobione i przedstawione T ow arzystw u cy­
gara okazały się dobremi, za co Towarzystwo właścicielowi dóbr 
oświadczyło podziękowanie, Afanasowicz zaś dostąpił tylko roz­

głosu w pjpmftoh.
Uksztąloenie .młodzieży do za rządu  dobrami pry\vatnemi, na­

l e ż a ł o  d o  d z i a ł a ń  ważniejszych Towarzystwa; jakoż wyassygnowa- 
no w r. 1857 z kassy Tow arzystw a rs. 4,250 na utrzymanie 34 u- 
czniów w szkole ro\niczej przy folwarku naukowym Charkowskim 
należącym do ministerjum dóbr państwa; rs. 750 na 6 uczniów w 
Instytucie rolniczym Iloryhoreckim  i rs. 2,000 na trzynastu pen- 
sjonerów w Instytucie leśnym, razem rs. 7600. Z grona uczniów 
instytutu Hory boreckiego dwaj Kupiński i Bałandin, za celujące 
postępki w naukach i dobre sprawowanie się, wysiani byli kosz­
tem T ow arzystw a w podróż po Rossji na znano u  nas wycieczki 
w i e j s k o - g o s p o d a r c z e .  Nadto izraelitę Ewzel T opaz po ukończe­
niu nauk w Instvtucie H oryhoreckim  kosztem T ow arzystw a, gdy 
wszedł na własny koszt do Akademji medyko-hirurgicznój peter­
sb u rs k ie j ,  otrzymał od Tow arzystw a w sparcia rubli srebrem

125.
W  liczbie nabytych  przez Tow arzystwo rozmaitych dzieł u- 

źytecznych wymienione są: „K rótk i rys  anatomji i fizjologj. czło­
w i e k a  i zwierząt” przez Stanisława Zolkiewicza i „Przewodnik do 
budowania lodowni A. Żukowskiego, pierwszego T ow arzystw o na-

b y l°  P o d  p ó ł k o  w n ^ M o c z u l s k i ,  p rzyk ładem  la t  d w ó c h  poprze­
dnich o trzym ał od  T o w a rz y s tw a  rs .  250 na p o w to rn e  wy ame 
dzieła „E tu d es  en tom olog iques ,” z obow iązk iem  złozenia

„ . t w i i  100 egzemplarzy tegoż dzieła. .rzy s tw u  m u  en . , rekopism ie słownik
Pan  K. Cisewski złozył to w a rz y s tw u  w ę

botaniczny rossyjski, k tó ry  uznano za mezupe
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a u to ro w i po trzebnych , je d n a k ie  g d y  s łużyć  może za m aterja l do  u- 
łożenia s łow nika  botanicznego zupełnego, udzie lono  au to ro w i d la  
zachę ty  rs. 50.

Biblio teka  ' to w a r z y s tw a  zawiera  11,700 tom ów  i 167 m app; 
muzeum obejm uje 18940 przedm io tów  na  4 oddz ia ły  podz ie lonych  
ja k o  to: m inerało-geologiczne, bo taniczne, zoologiczne i f i z y k o c h e - 
miczne.

T o w a rz y s tw o  p o s tanow iw szy  u t rz y m y w a ć  w sw ym  sk ładzie  
modele m ach in  i narzędzi g o sp o d a rsk ic h  now ego w ynalazku , ob- 
s ta lo w a ło  n a  p ierw szy  raz takow ych  14 za rs .  900. D a w n y c h  zaś 
modeli p o s iad a  512.

S ta n  k a sy  T o w a rz y s tw a  j e s t  taki:
1) W  gotow iźnie  rs. 425055 kop. 10 i/ i
2) w  procen tach  od  kap i ta łu  p om ie ­

szczonego w in s ty tuc jach  k re d y to ­
w y c h  rs* 25615 kop. 35.

3) W  d łu g u  i zaległościach rs . 12479 kop . 351/*
4) M edalów  z łożonych  w kasie  rs .  1623 kop . 64,/*

Kazet
W  ciągu ro k u  p rzyby ło

Ogółem było
W y d a n o  

P o zo s ta ło  z końcem grudnia:
1) w  gotowiźnie
2 ) w  p r o c e n ta c h
3) w zaleg łościach  i d ługach
4) m edali

t rs .  464773 k o p . 65 ,/ ,
rs. 67532 kop . 33.

rs. 53230 kop. 9 8 , / , .
rs. 47991 kop. 73.

rs . 444595 k. 697*
r s . 1 3 3 5 6 k. 59
rs. 13309 k. 1 0 , / ,
rs. 1744 k. 52,/*

Razem rs. 473067 k. 9 1 , / , .

K ończąc  nasz ry s  sp raw ozdan ia  T o w a rz y s tw a ,  nadm ienić  j e ­
szcze w inniśm y, źe kosztem  onego sp ro w ad zo n o  z ob cy ch  k ra jó w  
n o w e  użyteczne roś l iny , z pom iędzy  k tó ry c h  n a  szczególną u w ag ę  
zasługuje  jęczm ień  z w yspy  E d w a rd a ,  k tó rego  plon, wielkość ziarn 
i w ag a  są  nadzw yczajne, a lbow iem  czynione p ró b y  przez d y re k to ­
r a  in s ty tu tu  leśnego w P e te rsb u rg u ,  oraz  przez b a ro n a  Sz lippenba-  
c h a  na willi, w y d a ły  p lon 250, w yraźn ie  dwieście p ięć  dziesiąt 
ziarn.

O tak i p lenny  jęczm ień  koniecznie po s ta rać  się winni nasi zie­
mianie, u d a jąc  się w ty m  celu z żądaniem  do  pom ienionego  T o w a ­
rz y s tw a ,  co u ła tw ić  m o g łoby  T o w a rz y s tw o  rolnicze kra jow e.

B u d o w a  zamierzonych koleji żelaznych w naszym  k ra ju  zw o l­
n a  pos tępu je ,  chociaż w  C esa rs tw ie  więcej ru c h u  dostrzedz  m o ­
żna. D o  kolei m oskiew sko-odeskiej ,  p rzy b y ć  m a n o w a  o d n o g a  od  
m ias ta  O rło w a  do  w si  K ogłogosa, p rz y  zlaniu rzeki W y c z e w d y  z 
D źw iną  pó łn o cn ą ;  d łu g o ść  je j  wyniesie w io rs t  2 7 0 — K o sz ta  b u d o ­
w y  zdek la row ało  ponieść  kup iec tw o  gubernji  W ia tsk ie j .  T y m  sp o ­

sobem  u ła tw ioną  będzie kom m unikacja  średniej połac i R oss j i  eu­
ropejskiej z pó łnocą  i portem  A rchangielskim .

A. P  o 1 u  j  a  ń  s k  i.

II

Z pow. Kowieńskiego d. 3  (15) sierpnia 1858 r.

D o wielu K o rrespondenc ji  og łaszanych  w  Dzienniku przez 
pana redagow anym , j a k i  dużo nam  chwil uprzyjem nia, pozw ól 
S zanow ny  R edaktorze, aby  i Zm udzin  wieśniak z pow ia tu  kow ień­
skiego dodał i moją z w iadom ością  o u ro d za jach  tegorocznych  w 
stronach  n aszy ch —jeśli  p an  uw ażasz  tę rzecz w a r tą  zamieszczenia 
w  Przeglądzie  w s łow ach  n as tę p n y c h  oną  kom m unikuję  panu.

Czytając Kronikę, nie znajdziem y ani w  w iadom ośc iach  za­
granicznych, ani w  k ra jow ych  z różnych  s tron  przez ko rresponden-  
cje kom m unikow auych , najmniejszego narzekan ia  na  zby tn ią  p o ­
suchę i zły ogólny nieurodzaj. M ocno się z tego cieszemi, lubo  s a ­
mi w zględem  siebie zupełnie innym  je s te śm y  przejęci uczuciem- 
—T o  bowiem je s t  dziś smutne, a zap a tru jąc  się w  nas tęp r tw o  i p rze ­
rażające—  w  s tro n ach  naszych  o boda j  czy nie w całej gubernji 
K owieńskiej z w yją tk iem  n iek tó rych  okolic, w  ja k ic h  czasem prze- ! 
chodziły  deszcze, skutkiem  ciągłej su szy  od  p o czą tk u  maja, a  w 
czerwcu i l ipcu  n ieznośnych  upa łów , w szys tko ,  co miało pocieszać 
ro łn ika , dziś go zasm uca i p raw ie  do  rozpaczy  p rzyw odz i— po  s u ­
ch ej p rzesz łe j je s ie n i, su c h e j z iem i i takiejże w iośnie , ozimina j e ­
dnak  była  ob iecu jącą— lecz wczesne o d  u p a łó w  dojrzenie ziarna, 
takow e uczyniło drobne, wiele w  z arodzie  znikło, n ik t  się p om yśl­
nym  omłotem pewno nie p o ch w a  l i— p r z y  tern w w ielu  okolicach 
lody poczyniły  srogie  zniszczenia oziminy —a n a  o s ta te k  w  czasie 
żniw a przez d w a  dni, gw a łto w n y  w ich e r  m ian o w ic ie  gdzie ozimina 
sta ła  jeszcze na pn iu , wym łócił  oną  o d w a  razy więcej, j a k  nas ie ­
nie; także n iek tó rzy  go sp o d arze  zamierzając choć w  części odzy ­
sk ać  tę s tra tę , m ają  tamże ro łe  zasypane  żytem  zaorać  z nadzieją 
zbierania  z nich p lonów  w ro k u  n a s tę p n y m .— Ja rz y n a  p raw ie  w  
ogóle je s t  zniszczona posuchą  i go rącem  n iep rak ty k o w an y m  w  n a ­
szym klimacie.— O w sy  rzadkie  i mała, ścięte k o są  giną na roli, m u ­
szą b y ć  rękam i zb ierane—Jęczm ień  w wiekszej części nie o b c h o ­
dził w  porze, a od p rzechodzących  czasem deszczów  ju ż  pod k o ­
niec czerwca i w l ipcu w yrosły ,  w y p a lo n y  zosta ł .— L ny i g ro ch y  
podobnież— kartofle , k tó re  daw niej były  w iększą p o ło w ą  ch leba  
d la  biednej k lassy , a i p rzy  trw ającej la t  k ilkanaście  zarazie, j e ­
szcze wielki w  niej lud zn a jd o w ał  zasiłek, dziś zupełnie  zginione—  
nać  bowiem ty lko  mamy, a f ru k tu  zgoła— i nadzieją , aby  p o ­
praw iły ,  cieszyć się nie możemy, bo d o tą d  w cale  się nie w iązały  i 
niewiąźą, tam  naw et, gdzie czasem i dęszcze sk rap ia ją  rolę: o s ian o ­
kosie bez przerażenia  wspomnieć nie m o że—łąki n ad  rzekami, r u ­
czajami i z roli op raw ne j w y d a ły  ledw o  połow ę zwyczajnego zb io ­
ru  8ianależne i d y rw a n o w e  ty lk o  trzecią  część— jakiż więc ś rodek



utrzym ania nieodbicie potrzebnego dla ro li naszej inwentarz, g dy  I 
i słom y jarzynnej tak  mało? Kaźden m yśli o pomniejszeniu swego I 
inwentarza; lecz źe n ik t nie m yśli o kupnie, nie wiem jak  się da  I 
ten jedyny  środek ra tunku  od zupełnego upadku  jego , uskutecz- |  
n ic.—Na niepraktykow ane w naszym  klim aciepatrzem y skutki po- I 
suchy i upału. — Oziminę zbieraliśm y w  pierw szych dniach lipca, 
do ostatnich dni tegoż, jarzynę mamy dojrzałą, i w znacznej części
zebraną do połowy sierpnia pola nasze przedstaw iać będą obraz I
początku października, a i lasy tak samo, bo dziś już  liść opada 1 
jak  w jesien i—jeśli tak dalej będzie, trudny  i niepodobny okaże się I 
usiew oziminy— ugory suche są to raczej popioły gorące wypali- j 
sek, a nie role up raw n e— W oda już tylko je s t w rzekach i to wię- I 
kszycb. mniejsza zaś ruczaje i studnie, w yschłe praw ie wszędzie I 
młyny próżnują, a któren inoże zmieć nieco p lonu  przez dobę, to I 
żąda nagrody równej czwartej części zboża, a za pytel w połowie, 
Co do zdrow ia lu d z i— dziś i to szczęście znika, bo lud poczyna 
chorować, na febry, dijarje i gorączki, m ówią i o cholerze, ale m o­
że. to tylko ecbo z dalszych stron  dochodzące do nas —  tak  więc | 
sm utna nasza teraz'uiejszość, a i niepocieszająca przyszłość w tę 
jeszcze nie w szyscy zaglądają: jedni żyją w wielkiej nadziei choć 
bez zasady, drudzy  o niej nie m yślą mówiąc w pacierzu daj nam 
dzisiaj - a  ju tro  zdając na opatrzność, na k tó rą  może nie zasługu­
jem y— Zarazy epidemiczne na ludzi dawały nam przez lat kilka o d ­
poczynek— ale epidemje tow arzyskie, nieustaw ały nas dręczyć i 
dręczą jeszcze. G ry kom ercyjne i rozgryw anihazardow ne, grasu* 
ją  nieprzerwanie, tem boleśniej do tykając lud  w ogólności, źe i 
s tan  duchow ny bodaj najsilniej je s t n ie m i  o w ł a d n i ę t y  a  w i a d o ­
mo, ie  od tego powinniśm y oczekiwać zachęcającego ku  dobru 
przykładu. S tan  zaś cyw ilny nowej od la t kilku ulega słabości— 
podróżom anja opanow ała nietylko rzeczywiście panów, ale i cho ­
rych na panów  i pragnących chorow ać. Praw dziw ie w arci są 
szczerego pożałow ania ci, k tórzy  Da wiosnę odlecieli w obce za 
granicę swoich strony, zebrali ostatni swój, a pewniej pożyczony 
grosz, a za powrotem  znajdą w swych stodo łach  m ierny nakład  
spodziew anych plonów na opłatę długu, a naw et i w łasne w yda t­
ki, niemogący wystarczyć; tak  więc i nasz zakątek Zmndzki nie jes t 
wolnym od pow szechnych błędów, jak ie  w ślad  za postępem  w o- 
świacie rusza i musi iść dalej, bo wynalazki pow iększają zbytki, a 
a te nie zawsze z cichym i domowym szczęściem są w zgodzie. 
*̂1® jakie znajdą pow racający do domu, nasi wojazerowie stracone 

za grauicą pieniądze bez żadnej dla nich i ogółu korzyści, niechaj 
będą dla nas nauką, byśm y na tem, czego nie mamy jeszcze, pe­
wnej rachuby nie opierali, lecz nie wiem czy po szkodzie będziemy
kiedy m ędrsi podobno że ju ż  nie raz przechodziliśm y przez te
próby, a jednak nie przestajem y coraz się na nie narażać.

X. J. By msza.

111.
Z T n lc z y n tl  (Podole) 26 lipca 7 sierpnia i 858 r.

Jesteśm y już  praw ie w  połowie żniwa. Pszenica nas zupełnie 
om yliła w plonach; nieszczęsna rdza  opanow ała wszystkie łan y  
pszeniczne na czarnoziemiach i w szystkich nizinach, a w stepo­
wych okolicach na płaszczyznach równych, m ówią, źe naw et 
pszenicy kosić nie w arto, bo ziarna zaledwie dwa garce z kopy, a  
słoma prawie się na nic nie zdała jak o  strupieszała, t. j. od rd zy  
spruchniała. Pszenica ja ra  mało sieje się na Podo lu , kto ją  jed n ak  
posiał ten w ygrał, bo rdza tej pszenicy nie uszkadza. Zbiory żyta 
są  w yborne i na  słomę i na ziarno dość obfite. Jęczmień wszędzie 
dobry, gdzieniegdzie tylko uszkodzony przez chłodne nocy w koń­
cu czerwca jakism  to wam już  donosił. Zyto i jęczmień w ydaje 
od  półtora do dw óch korcy  z kopy  zwyczajnej pięcio-piędziowej 
objętości. Owies także praw ie wszędzie dobry, w ydatek z kopy  
po dw a korce i d aść  je s t ciężki ziem isty. H reczki są w yborne a- 
le mało gdzie zaczynają się kosić: grochy i soczewice a także w y­
ki są  w yborne. P roso po deszczach częstych i ciepłych znacznie 
się popraw iło, w szelako ogólny  urodzaj nie taki ja k  w inne lata. 
K ukurydza i ogrodow iny w szystkie są  prześliczne; na k arto flach  
tylko po bardzo wielu miejscach w idać zarazę czyli zgniliznę. Basz- 
tany kawonów, melonów i ogórków, są bardzo  obiecujące. Siano 
zebraliśm y pół pogodnie, a pól bardzo, źle k to  wcześnie nie w y­

kosił.

Ale bo też u nas deszcze po sachem  lecie, jesieni i zimie 
upłynionej bardzo nas naw iedzają i tak  dalece, ze praw ie od 29 
czerwca dnia nie mamy, w którym by deszcz nie padał; w praw dzie 
te deszcze są  ty lko przelotne, błyska w śród  nich pogoda; to  też 
nasz ludek okrutnie p racu je  i ja k  może zgarnia plony, które zdo ła­
ły oschnąć; praw ie z pola kradnie i do gum na ucieka.

T erm om etr trzym a się w mierze z poprzedniczem im ojem i d o . 
niesieniami; w dzień dochodzi ciepło do 26 stopni (R), a w nocy do 
14 stopni; dla tego też deszcze byw ają z grzmotom i błyskawicami; 
po niektórych okolicach naw et dość ulewne, a w okolicy naszego 
powiatu około Niemirowa, dużo szkody poczyniły grady.

N ie wielu można widzieć po w siach, rozjeżdżających s ięźy d - 
ków pytających  się o pszenicę ja k  to byw ało w inne lata; w idać, 
źe ogólna w iadom ość o je j uszkodzeniu przez rdzę, w strzym ała te 
rozjazdy niepoźyteczne w  tym  roku. Bardziej obyw atele poszko­
dow ani od rdzy  na pszenicy, p y ta ją  się gdzieby można dostać  na . 
sienią i objaw iają już  cenę’ po cztery rub le za korzec, na swoje pod- 
wody. Słyszeliśm y źe w Odessie dochodzi czetwert pszenicy (siedm 

I ćwierci) po rs .,9  kop. 50 do IOciu, ale j a  tu  notuje ceny do 15 lip - 
I ca z cennika za jeden  czetw ert, jakoto:

Pszenica ożima lo  gatunku  9 rs,, dobra kupiecka 8 rs . 50 k. 
I niższa kupiecka 7 rs. 75 k. A rnauta lo  gatunku 9 rs. 50 kop., niź- 
I sza 8 rs. 50 kop., żyto 5 rs., jęczm ień 5 rs., owies 4 rs ., g roch  zi«-
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lony  8 r s  , faso la  (j rs ., siemie lpjąne 13 rs .,  konopne  5 rs., rzepak 
6 rs  , k u k u ru d z a  5 rs .  50 kop.

Tape ar tyku ły  p łącą jak o to :  łój za pud-girs . W e łn a  h is z p a ń ­
sk a  za pud  8 rs. 50 kop., p ro s ta  w e łna  7 rs. 75 k. Sprzedaże  b y ły  
przez up łyn iony  tydzień: Pszenicy 37 ,500  i pszenicy a rn a u ty  3000, 
żyta 5090, lnu 2500, ow sa 17,500, jęczmienia 9500, kukurydzy  
7500 czetwerti. W  zapasach  zboża po  szpichlerzach je s t  ba rdzo  
mało. " m o c ą  ,d o x aw 6 i  xfosas^sDseekj « a  rfosoiloJo d a y w l

Z daje  się, że w Odessie pszenica do jdz ie  do  12 rubli za cze t.  
te raz  gdy  pszen icy  je s t  bardzo mało z u rodza ju , a p o d o b  no tak  sa ­
mo je s t  wszędzie za granicę,. Inne zboża zapew nie p o s tą p ią  w ce­
nę, g d y  wszystkie  idę w ś l a d  za pszenicę.

Ceny w mieście T u lczyn ie  sę: P szen icy  korzec  4 rs., ży ta  k o ­
rzec 1 rs. 20 kop., jęczmień 90 kop.; owies 80 kop., g ro ch  zielony 
1 rs. 80 kop., hreczka 1 rs. 10 kop .,  p ro sa  rs., a to j e s t  wydięg 
z cen ty godn ia  .poprzedzajęcego dzisie jszą da tę .

J ozef  G leziński.

Fabryki Szfabińskic.
O d pew nego czasu ro z c h o d z ę  się w iadom ości, ja k o b y  f a b ry ­

ki sztabińskie upad ły ;  że zaś rozszerzenie  się tak  n iep rzychy lnych  
pogłosek m og łoby  szkodliwie oddz ia łać  pod  względem han d lo w y m  
n a  istnienie całego zak ładu , odeprzeć  j e  w y p a d a .  D la tego  n a ju ro '  
czyściej ogłaszam, że fabryki, k tó re  objęłem  nietylko że n ie  u p a ­
dły, a o ile okoliczności dozw ala ły ,  nap rzó  d posunięte  zostały , 
mianuwicie:

B ro w a r ,  obok po lepszonego  w y ro b u  p o r te ru  i p iwa, d o s ta r ­
cza go teraz w ilości cztery  razy  większej.

Gorzelnie nie ustaję w dostarczaniu spirytusu do propinacji,
fabryki a raku  i wódek  s łodkich .

Gisernia z biegu dawniej p rzeryw anego , p rzy  now o zb u d o w a ­
nym  piecu k u p low ym  i p rzy  nab y w an iu  su ro w có w  w d o b ry c h  g a ­
tun k ach ,  bez p rzerw y  w yda je  o d lew y  m achinow e, prócz  zw ykłych  
naczyń k u ch en n y ch  i t. p.

Pobielanie  ga rnków  u d ok ładn ionem  zostało .
F a b ry k a  m achin  roln iczych, obok  zaopa trzen ia  onej w  z n a ­

czny zapas d rzew a, w y ra b ia  młocarnie, s ieczkarnie i t. p. w ed ług  
najnow szych  modeli; zyskała  ju ż  k ilka  podz iękow ań . R ozw ój je j  
j e d n a k  daleki od  potrzeb m iejscow ych, k tó ry m  n as ta rczy ć  nie j e s t  
W możności, na to po trzeba  czasu.

H uta  szklarnia, dawniej w y rab ia jąca  na je  dnem  miejscu b u ­
te lk i i tafle zwyczajne, na jp rzód  p rze ro b io n a  na  d w a  p j ece) jz ió
p rzedstaw ia  trzy  piece,

1. N a  butelki,
2. N a  tafie zwyczajne i pól-białe.
3. N a  szkło białe i ko lo ro w an e  szlifowane; w y ró b  je j  na  r o k  

nas tępny  obliczony b ru tto  na 30,000 rs.
P ie rw sze  p ró b y  dziś okazyw ane  w  hucie, w n ioskow ać  do -  

Jtwalaję, że h u ta  szk lanna  s z u b iń s k a  w kró tęę  zajmie n iepoślednie

mą miejsce między tego rodza ju  z ak ładanń  w  kra ju .
P o w s ta ł  zupełnie now y zakład  g a rb a rn i ,  k tó ry  jakk o lw iek  j e ­

szcze na m ałą  skalę  prow adzony , przecież do k i lk u se t  sk ó r  m iewa 
w robocie. ♦. J  *

Lasy u rządza jące .s ię  przez ,u rzęd n ik ó w  Komisji Rządowej 
P rz y c h o d ó w  i S k a rb u ,  obiecują  u trwalenie owego kapita łu ,  tyle 
d la  f a b ry k  znaczącego.

In s ty tu c ja  s.p. h rab iego  B rzostow sk iego , za tw ierdzona  przez 
R z ą d ,^ ta ła  sję w łasnością  k ra ju  i sp raw ozdan ie  z je j  za rządu  nale­
ży  się istotnie publiczności.

Znaleziony kap ita ł  p rzy  otworzeniu  tes tam entu  w ynosił  w e­
d ług  inw entarza  _  _  _  rs. 40,838 kop . 29

Stosow nie  do li tery  testam.entu, kap ita ł  ten 
podzielony został:

N a  spłacenie lega tów  i d łu g ó w  hypoteez- 
ńych  do wysokości —  —  _  pa< 23>205

Pozos ta ło ść  s łużyła  na dalsze prow adzenie  
adm inistracji j a k o  kap i ta ł  ob ro tow y .

A dm in is tra to r  spłac ił  legatów  —  m  7,530 kop. 48
R a t  T o w a rz y s tw a  K redy tow ego ,  poczyna­

j ą c  od grudn iow ej 1854 ro k u  do  g rudn iow ej 
1857 r. >\łącznie, to je s t  7X U Q 2 - 4 1  i p ó ł  rs, 7,717 k. 60 ip ó ł

R a t  pożyczki bankow ej, od styczniowej 
1855 roku , do lipcow ej włącznie 1858 roku , to 

je s t  8X 5 6 5 — 42 __ _  r s _ 4 523 k o p  3g

Razem" rs. 19,771 k. 43 i pól 
P ozos ta je  rs. 3,433 k. 55 i pół 

A dm in is t ra to r  dop łaca  corocznie w  d o ­
p e łn ien iu  c iężarów  na włościan s p a d ły c h  —  rs. 2 ,750 

Czysty  zysk osiągnięty na fab ry k ach  w 3 ch  
la tach 1855, 1856 i 57 w ynosił  —  — rs. 30 ,048 k. 11.

Z tego w ydano  na melioracje dóbr ,  n a  u-
lepszenie fab ryk , now e budow le  i t. p. — rs. 12,237 k. 11 

W y d a tk i  na gratyfikacje, w sparc ie  i na p o ­
czet ka rbunek  — _  _  rg> 5,326-

Cyfry te  z buchalter ji  miejscowej o d d a w n a  zap row adzonej  
i ciągle kon tynuow ane j wyjęte, jakko lw iek  nie odpow iednie jeazcze  
przedm iotow i, przecież nie s ę  w yrażeniem  u p adku .

Gerschoto administrator.

NOWOŚCI W  PIŚMIENNICTWIE BOŁNIĘZEM
M i e s i  ę l i p i e c  1858 r o k u -

W  ubiżgłym miesiącu lipcu opuściło  p ra ssę  d ru k a rsk ą  dzieło 
B en ed y k ta  A leksandrow icza  pod tytułem: „ P ro je k t  do oczynszo- 
wania w łośc ian11 kosztuje  50 kop. W  ru b ry c e  „Piśm iennic tw o ro l-  
nicze‘< zn a jd ą  czyteln icy  treściw e sp raw ozdan ie  o tej publikacji, tu  
ty lk o  nadm ieniam y, że p rzy  obecnej regulacji  s to sunków  ekono-
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inicznych w zachodnich gubern jach  Cesarstw a, dziełko pana  A le­
ksandrow icza zjawia się w czasie  w łaśc iw ym i n iejednem u m yśl no ­
w ą  nastręczy w  ty le  żyw otnej kwestji.

— Jako  n o w o ść  zapisu jem y m yśl w y d aw n ic tw a  w serjach 
dzieła popu larnego , odznaczać się mającego przystępnośc ią  w y k ła ­
du i nadzw yczajną  taniością , dzieło to ma ndsić  ty tu ł  „ P rak ty czn e  
rolnictwo polsk ie11 a w y p raco w an ia  takow ego podejm uje  s ięk ilku-  
nkstu g o sp o d a rz y  zńanych  z zam iłowania  i praktycznej znajomości 
r olnictWa, chodzi podobno ty lk o  o kosz ta  d ruku .

Pau> Franc iszek  L u to s ław sk i  nap isa ł  dziełko p o d  ty  tułam: 
t.Prżewódnik d la  zwiedzających go sp o d a rs tw a  za g ran icą1'  d r u k u ­
je go swoim  nak ładem  przedsiębiorcza i czynna ks ięgarn ia  pod  fir- 
®ą G ebetner i spó łka  W W a rsz a w ie  istniejąca.

 Ż  pism g o sp o d a rsk ich  pe r jodycznych  w  W arszaw ie  w y ­
chodzących, lub  też związek z ro ln ic tw em  m ających, czytaliśmy

a) „Roczniki g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o 11 w y d a w a n e  przez T o ­
w arzystw o rolnicze w K ró les tw ie  polskiem, tom  33ci poSzyt 2gi za 
®ieBiąc sierpień. W  poszycie tym  mieszczą się ro z p ra w y  czytane 
na publicznem posiedzeniu czerwcowem r. b. T o w a rz y s tw a  ro ln i­
czego. T a k  j a k  wczasie obecności naszej na  posiedzeniu  tern ro z ­
praw a p. A dolfa  K u r tza  „O  roślinach p a s te w n y c h '1 zwróciła na 
się uw agę  g run to w n o śc ią  swoją, jak  ro zp raw a  p. Franciszka  W ę -  
glińskiego „O  n ag ro d ach  w łościan  g o sp o d a rzy  na  w łasnym  zago­
nie11 przem ów iła  do  uczuć; tak  się w p o w to rnem  czytaniu tych  prac 
w druku , przyzna jem y im chętnie  p ierw szeństw o n ad  innemi r o z ­
p raw am i stanow iącem i ten poszy t Roczników' g o s p o d a rs tw a  k r a ­
jowego.

Po lem ika p. E b e rh a rd a  z O staszew skim  o koniach, zanadto  
już wielo zabiera miejsca w  Rocznikach  innym poży teczniejszym  
artykułom , Przegląd w iadom ości nades łanych  przez K orrespon-  
dentów T o w a rz y s tw a  rolniczego z miesiąca sierpnia r. b„  jako też  
W iadom ośc i  o w ystaw ie  p łodów  i w y ro b ó w  g o sp o d a rs tw a  w ie j­
skiego w  Łowiczu, są  bardzó  intereaującemi artykułam i.

b) P o sz y ty  V  i V I  „K sięgi św ia ta11 p ism a w sch o d ząceg o  pod  
redakcją  p. L u d w ik a  Jsn ike ,  zawierające nas tępu jące  a r ty k u ły  in­
teresow ać  m ogące g o sp o d a rzy  wiejskich: O pis  ro ś l in y  „D en d ro -  
bium H e t^ ó c a r p u m  (z ryciną). Dzikie kaczki, pięltny a r ty k u ł  z ry^ 
dnami. S p raw ózdan ie  pop u la rn e  z dziedziny nauki i przem ysłu  
Ustęp I I I— Giirinastyka pod  w zględćm utrzym ania  i p rzyw rócen ia  
zdrowia, prze D r a  Adama B aroc— Opis rośliny  „ P o ś lu b n jk 11 z pię- 
kńą ryc iną  i mbe.

°) ^Czytelnię N ie d z i e ln i1 wydsłwaną ś taran ie ta  pani P e t ró w  
w W arsza tw ie ,  Wpk-owadzanty o d tą d  do  naszego sp raw ozdan ia ,  je s t  
to bowiem  publikacja  ze w sżeehm ia t  zas ługu jąca  na u w a g ę g o s p o -  
darzy polskich, oprócz  przedm io tów  poucza jących  lu d  wiejski na 
drodze moralności, pismo to  zawiera! w sobie jeszcze n iekiedy a r ty ­
kuły czystb-rolnicte j treści w  Nrze 52 i 33 z 1858 roku  czytam y 
wiele nauczającfe )>Pogadanki!staregC ro ln ik a '1 u s tęp  V — oraz rz e ­
te lny a r ty k u ł  „O  m arnow aniu  lasov#.1'

— Z pism rolniczych cźasoW ych lub z ro ln ic tw em  związek 
mających, w y d a w a n y c h  po po lsku  po za gran icam i K ró les tw a ,  o- 
trzymaliśmy w da lszym  ćiągń-

1. „ T y g o d n ik a  ro ln iczo-przem ysłow ego11 pod  redakcją  M ar- 
cellego Jaw orn ick iego  w  K rakow ie  w ychodzącego  N ra  25 do 2 §  
włącznie, a w nim celniejsże a r ty k u łu  orygiualne: P ró b a  narzędzi 
ro ln iczych  w  W aw rzy szew ie  przez Albina K o h n a — R ozbiory  dzieł: 
P rzew o d n ik  d la  ku p u jący ch  konie i P szczoln ic tw o po lsk ie  przez 
W incen tego  S tęp o w sk ieg o — K ilka  słów  o em eryturze  d la  s ług  g o ­
sp o d a rsk ich  przez M. S .— A rty k u ł  p o d  ogólnym  ty tu łem  „P szczo l­
n ic tw o11 przez F e rd y n a n d a  K u łakow sk iego ,  oraz K o rre sp o n d e n -  
cja z Jab łon icy  ruskfój prźez  xhędza' S t e f a n a  P o d l a s z e -

łc k i « jj"0-1 u r n  | Mł . t t —i ' * b o l A o S
2. „ P rz y ro d y  i P rz e m y s łu 1- pod  re d ak c ją  Ju l ja n a  Z ab o ro ­

wskiego ńtyćhodzącćj w  T oznan iu  zeszyt 6 za  miesiąc czerwiec, a  
w niej. a r tyku ły :  R o zm o w y  D av y ’ego o  ckemji spolszczone przez 
L u d w ik a -Zejazńeźa, o raz -o ło s iach  i ń iedźw iedz iańh
skiego są  ba rdzo  interessUjące.

3. W reszcie doczekaliśm y się tonlu  2 2go  „ R o z p ra w  0 . K  
Galicyjskiego T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o 11 nie w iem y kom u  
przypisać  opieszałość w  nades łan iu  o p ó źu ionem  tego  tom u ro z ­
p ra w  do W a rsz a w y ;  Wyraźnie bowiem  w y d ru k o w an o ,  źe 23 hstO 1- 
p ad a  1857 ń  d ru k  z o s ta ł  u k o ń czo n y m —K sięgarze  w a rs z a w s c y  
zm aw iają  to opóźnienie na zan iedbanie  kom ite tu  T o w a rz y s tw a  w  
urządzeniu  regu la rnych  posy łek  R o z p ra w  L w o w sk ich ,  k tó re  tu  
kilkudziesięciu m ają p re n u m e ra to ró w  w W a rsz a w ie ,  zdaje się , źe 
takie póS${JtfWatii&, iljćłtihie w p ły w a  n a  ro z w ó j  samej publikacji, 
k tórej zresztą tom  22‘ zaw iera  wiele in te re su jący ch  artyku łów , a
mianowicie.

„G ru n to w n e  rozb io ry  p y ta ń  gospodarsk ich :  o głębszej orce  
pierwszej aniżeli n as tępne— o up raw ie  ży ta  ozimego saskiego i sy- 
birskiego —o u praw ie  kukurydzy  —  zabezpieczenie  paszy  w  razie 
chybienia  k o n iczy n y — o rob aczk ach  n iszczących  ziarno pszenicy
w  kłosie  o różnych  sp o so b ach  obch o d zen ia  się z oborn ik iem —  o
w pływ ie soli daw anej bydłu  na  mleko, mięso i łój, o chow ie  d rob iu  
o odosobnien iu  każdej kadzi fermentacyjnej w  gorzeln i11

Psteczczolnictwo w a r ty k u łach  p. Ju l jana  Lubienieckiego, o -  
raz  Jedw abn i ct w o w  pismach pana L u d w ik a  Koińaru ick iego , d o ­
b r z e  j e s t  reprezen tow ane  w  R o z p ra w a c h  galicyjsklegó T o w a rz y ­
s tw a  rolniczego.

WIADOMOŚCI B f f i P l E .
G d a ń sk  d. 21 9ie rpn ia  1858. —  W^ up łyn ionym  tygodn iu , 

m ieliśm y silne, duszące u p a ły ,  noce chłodniejsze. t
T akgi Angielskie b y ły  obojętne, a lubo ceny m a tc ty a ln e j  nie 

u leg ły  zmianie, o b ró t  in teresów  zam ykał się w o b rę b ić  po trzeb  
dziennej konsumeji, spekulanci zaś w  trauzakcyabli  żadnego  me 
mieli udziału. Żniwa, p rzy  najpiękniejszej pogodzie  w miłej Anglji 
szybko postępują . Ziarno je d n a k sw ie ż e  w kondycji  i w adze  od ze­
szłorocznego je s t  niźszem. W e d le  u trzym anej  te legraficznej depo- 
szy, na ta rg u  w czorajszym  więcej by ło  ruchu ,  a  ceny lep ie j  t r z y ­

mały s '§- , , ,
O bo ję tny  ch a rak te r  ta rg ó w  A ngie lskich , w p łyną ł  n ie k o rz y s t ­

nie na  h a n d e l  zbożow y europejsk i.
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Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warsz. pszenicy 
średniej najwyżej rs. 5 k. 70, —żyta rs. 3 k. 90. — jęczmienia 
r». 3 k. 25— grochu rs. 4 k. 63.—Rzepaku rs. 8 k. 18.

A leksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I A .

ZaHlad ro ln iC so-prsem yatorvo-ie iny
Rozszerzając zakres swej działalności, przedsięw ziął w ydaw nictw 0 

dzieł treści rolniczo-gospodarskiej i takow e rozpoczął wydeniem  dzieła
p o d  ty tu łem  Rośliny pastewne leli uprawa I pielę­
gnowanie napisanego przez znanego w  piśm iennictw ie rolniczem p ra ­
ktycznego agronom a p. A l b i n a  K o h n a .

Działania swpje na tej drodze zak ład  rolniczo-przem ysłow o-leśny b ę­
dzie się s ta ra ł bliżej uw ydatnić publikacjam i rolniczem i lub z rolnictw em  
zw iązek mającemi, zwracając głów nie uwagę na dzieła praktyczne, isto tny 
poży tek  w  zastósowaniu przynieść mogące, przedsiębiorąc myśl p o ­
dobnej publikacji, zak ład  sta ra  się przystępnem  dla każdego uczynić na­
bycie dzieł naukow o-rolniczych, oznacza na takow e ceny o ile można naj­
niższe, ja k  tego dow odzi wspom niane wyżej dzieło „R ośliny  pastew ne" 
k tó reg o  cena pom im o dość znacznej objętości oznaczoną została na rs. 1 

. i  nabyć takow ego można tak  w  zakładzie, ja k o teź  we wszystkich znacz­
niejszych księgarniach W arszawskich. N adto  dla u łatw ienia nabycia  dzieł 
rolniczych, tak  now o-w ychodzących ja k o  i daw niejszych, urządzoną zo­
s ta ła  sprzedaż takow ych  w  zakładzie naszym i w  razie żądania obywateli

z prow incji, obowiązujemy się własnym  kosztem  Za wskazaniem dokła­
dnego adresu  przesyłać wszelkie dzieła gospodarsk ie po cenach w W a r­
szawie prak tykow anych .

Nasiona następujących R Z E P PA STEW N Y C H  SC IER N IO W Y C B  
Stoppelriiben zwanych, nadeszły d > tegoż zakładu podpisanych:

1, Długie białe—2.Długie białe z czerwonemi łebkam i—3. Kuliste bia­
łe—4- Kuliste białe z czerwonemi łebkam i— Angielskie wielkie—5. Whit6 
Olobe Turnip 2 ,/, stóp obw odu — 6. Dales hybrid t  stóp  obw odu—7. Pom* 
meranian Olobe S stóp obw odu— 8 . Largee red rund 2 stopy  obw odu — 9. 
Lawlon hybrid now y gatunek—  10. While Norfolk Turnip 2 i A stóp  obw. 
11. Oreen top white globe 2 stó p  obw odu—12. Altringham L / i  stóp  obw  
13. Aberdeen yellow white purple top 2 stóp  obw odu — 14. Scotch-Scotchor 
bullock L /i stóp o b w o d u —15. Improved purple top yellow bullock Turnip 
now y gatunek 3 s topy  obw odu.

Rzepy te  sieją się po  żniwach w sierpniu . W  ściernisku ty lko jed n a  
o rk a  i bronow anie je s tp o trzeb n e ,, p rzy  spodziew anym  b rak u  paszy rzepa 
ważną pom ocą w  gospodarstw ie będzie.

Ostrowski et com . 0®0 

przy ulicy R ym arskiej N r 742 naprzeciw  Kom. skarbu.

— Sprow adzono z C esarstw a byd ła  rassy  stepow ej sztuk 9 2 1—  z opa­

sów  sztuk 19— Płacono za średniego w ołu  opasowego rs. 38 kop. 60

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego. ••

Wyszcze­
gólnienie
IHIASTi

CENA WARSŻAWSKIEGO KORCA (około dwie trzecie czetwerta) CENY INNE

Częstochowa. 
Kalisz . . . 
Kałuszyn . . 
Kielce . . . . 
Lipni . . . .  
Lublin . . . . 
Łomża . . . . 
Łęczyca . . . 
Łódź . . . 
Lowiez . . . 
Marjampol. . 
Piotrków . 
Płock . . .
Przasnysz. . 
Radom . . , 
Sandomierz . 
Siedlce • • .
Suwałki • '. 
Tomaszow Ra. 
Warszawa. • 
Włocławek. . 
Włodawa. . . 
Wyszogród . 
Zakroczym ..

Psze­
nica Żyto Ję­

czmień Groch Owies Gryka 5 .. 1 ..!!•
Mąka

pszen­
na

Kasza
jaglana Siana

centnar
Słomy

fura
Sążeń

drzewa
Wół

średni
roboczy

Koń
średni
fornal.

Wieprz
dobry

Skop
średni

Mas)
Cunt

Okowi­
ty gar.. 
bez akc.

rs. | k. rs. k. rs. k. rs. |k . rs.| k. rs. |k . rs. k- rs. k. rs. k. rs. k.< rs. k. rs. k. rs. k. rs.| k. rs. | k.
rf; l k. r. [k. rs. 1 k„
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6 45 3 60 3 — 4 20 3 — 3 75 1 50 7 63 8 31 1 20 2 10 3 _ - - — — 20 40
6 90 2 71 2 15 2 70 2 40 2 75 1 5 7 48 9 90 __ 2 — 33 - 1 21 _ — 18 45
4 88 2 13 2 70 2 44 — 1 20 — — 3 68 5, 18 1 25 3 50 1 VI 35 — 75 — 30 — 3 30 50
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6 — 3 — 2 85 3 __ 3 60 — _ — — — 1 10 — — 3 — — ~ — — — — 2.) 50
7 — 3 30 — 4 __ 2 30 _, 1 20 5 42 8 — — 90 5 1 — 6 ■— Ib — 40 — 34 — 4 24 45
6 — 3 _ 2 65 2 70 2 70 — --, — 60 1 50 ■i 20 1 5 3 — 7 5° 3 / 50 6 ) — 35 _ 4 "1 45
7 90 U 70 2 62 — 1 60 —- — a 80 — — l 50 2 25 4 50 20 T - 25 — 15 — 2 20 50

5 40 2 80 2 25 _. 2 — - mm
*!
1 50 5 12 9 60 1 j 1 __ 5 ,,, 40 40 .. 24 ___ 3 23 45

6 75 2 12 2 10 2 70 1 80 2 70 _ . 90 .. 75 _ 4 --- 30 --- 40 — — — — 25 35
5 10 1 73 1 65 2 40 1 80 2 40 !■ 80 6 5 70 ' — 75 2 - 3 20 37 — 45 — 30 — 3 22 45

4 —. 2 20 1 75 1 80 2 25 1 80 95 :• -ri __ 80 1 80 2 90 50 GO 25 23 45
5 70 3 — 2 70 3 30 2 25 3 30 1 50 6 40 _ _ 35 j 90 3 75 38 --- •55 — 22 sin 2 — 20 50
6 30 2 40 2 10 2 90 2 25 1 9'. i 20 5 40 01 _ 90 — 75 3 30 — — — — — — — 23 55
6 25 • > 96 2 75 2 68 2 56 2 41 1 25 6 75 __ 1 10 1 10 7 55 40 — 60 '—• 20 78 3 20 19 46
b 48 3 10 3 — 4 10 2 85 -— — — — — ' — — 1 65 l 44

50 2 40 — — — — 27 —• — - 21 45
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1
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W druk^rn ; j .  Ungra .— Wolno drukować.— W arszawę, dnia 1 5  (27) sierpnia 1858 r .— C enzor, A n t o n i  F unkenstejn -


